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Słr. 2 SYRENA Nr 2 

W. j. G. Przegląd polityczny 

Mnożące się komplikacje 
C O  S Ł Y C H A Ć  W  P O L S C E  

nod koniec 1954 r. wypadki zdają 
* się układać pomyślnie dla Fran
cji. W Zgromadzeniu Narodowym ra
tyfikacja wszystkich układów parys
kich dotyczących Niemiec została u-
chwalona. W ministerstwie spraw za
granicznych podpisane zostały z przed 
stawicielami Viet Nam u, Kambodży i 
Laosu umowy, zapewniające tym pań
stwom nową gospodarczą samodziel
ność. 

W wyniku rokowań, które trwały 
prawie cztery miesiące, trzy państwa 
indochińskie uzyskują zupełną nieza
leżność w dysponowaniu swymi spra
wami monetarnymi i ekonomicznymi. 
Korzystne dla nich formy współpracy 
finansowej z Francją zostają na czas 
najbliższy utrzymane. Wreszcie, roz
mowy, prowadzone osobiście przez pre
mierą Mcndès-France z delegacją rzą
du w Tunisie, weszły, w dniach ostat
nich właśnie, na tory rokujące owoc
ność porozumień. 

Gdybyśmy jednak, z tych kilku fak
tów dodatnich, chcieli uczynić punkt 
wyjścia dla rozważenia oczekujących 
nas w 1955 r. zdarzeń — to obowiązek 
rzetelności oceny osłabił by bardzo 
znacznie nasz optymizm. 

Przebieg głosowań we francuskim 
Zgromadzeniu narodowym miał swo
ją besprzeczną wymogę. Układ doty
czący Saary został ratyfikowany 368 
głosami przeciw 145. Zakończenie o-
kupacji i przywrócenie suwerenności 
Niemiec Zachodnich — 472 głosami 
przeciw 154. Nowy statut okupacyjny 
aprobowano 517 głosami przeciw 100. 
Przystąpienie Niemiec do Wspólnoty 
obronnej atlantyckiej ratyfikowano 
zaledwie 289 głosami przeciw 251. Po
stanowienia o Europejskiej Unii Za
chodniej i o kontroli zbrojeń przeszły 
jeszcze skromniejszą większością 287 
głosów przeciw 260 ! W przetłumacze
niu na język potoczny można by to 
"W> jako zgodę znacznej większości 
na normalizację sytuacji międzynaro
dowej Niemiec, przy wyraźnie nieuf
nym stosunku do dozbrojenia Niemiec. 

Z oświadczeń złożonych, w dyskusji 
wynika, że tłumaczenie tej nieufności 
jedynie uczuciowym podłożem nieza
pomnianych krzywd i niebezpieczeństw 
byłoby błędem, Dla szeregu francus
kich polityków zarysowuję się jasno 
daleko^ idąca rozbieżność, celów poli
tyki niemieckiej i francuskiej, mają
cej zachodnią, wspólnotę obronną za 
punkt wyjścia. Podczas kiedy Francji 
chodzi ó céï ściśle zachowawczy, o za
bezpieczenie się w oparciu o solidar
ność Zachodu przed zmianą istnieją
cego stanu meczy i niewykluczoną a-
gresją ze Wschodu, Niemcy przeciw
nie uważają swoje współdziałanie z 
Zachodem w pomnożeniu jego sił 
zbrojnych za punkt wyjścia do zmian, 
za pierwszy krok do wyzwolenia Nie
miec wschodnich z pod jarzma komu
nistycznego oraz do zjednoczenia te
rytorialnego Rzeszy. Różnice poglądów 
w tym zakresie wyraził może najdo
bitniej deputowany J. Soustelle, twier 
dząc paradoksalnie, że dozbrojenie 
Niemiec zmienia charakter atlantyc
kiej wspólnoty obronnej, przekształ
cając ją z sojuszu obronnego w ofen
sywny, bo wśród państw Zachodu 
Niemcy jedynie dążą do zmiany ist
niejącego stanu rzeczy. Niektórzy mów 
cy posunęli swoją nieufność jeszcze da 
lej, nie wykluczali bowiem, że Niemcy 
wyzyskają wzmocnienie swojej sytua
cji międzynarodowej dla bezpośred
nich, w odpowiedniej chwili, rokowań 
z Rosją Sowiecką. 

świeże miarodajne oświadczenia nie 
mieckle mogą jedynie wzmocnić te 
wszystkie obawy. W swoim oświadcze
niu noworocznym, przewodniczący iz
by niższej parlamentu w Bonn, dr 
Gerstenmaler stwierdził bez ogródek, 
że Niemcy wykorzystają odzyskanie 
suwerenności dla bardziej energicznej 
walki o swoje zjednoczenie. Może to 
nie być całkowicie przyjemne dla Za
chodu, ale Niemcy nie pozostaną bier
ne dopóty, dopóki Rzesza jest przedzie 
lona żelazną kurtyną. " Gdy układy 
paryskie wejdą w życie — powiedział 
dr Gerstenroaier — okres okupacji się 

skończy. Zbierzemy wtedy wszystkie 
nasze siły i zużytkujemy odzyskaną 
swobodę, aby z cierpliwym uporem i 
żelazną energią walczyć o zjednocze
nie Niemiec". Potępił on kategorycz
nie pogląd, głoszony w prasie zachod
niej, że utrzymanie na czas nieogra
niczony podziału Niemiec byłoby naj
dogodniejszym wyjściem zarówno dla 
wschodniego, jak i dla zachodniego 
bleku. Nie wykluczał natomiast wcale, 
że właśnie dzięki odzyskanej przez. 
Niemcy zachodnie swobodzie inicjaty
wy politycznej mogłoby dojść do ro
kowań bezpośrednich ze Związkiem 
Sowieckim. 

To ostatnie przypuszczenie słabo 
harmonizuje na razie z pokrzykami 
idącymi od strony komunistycznej. W 
Priidze ogłoszono zarys "bratniego" 
sojuszu wojskowego pomiędzy Polską, 
Czechosłowacją i Niemcami wschod
nimi. W Berlinie Sowiety demonstru
ją pierwsze próbki nowej blokady. W 
noworocznym oświadczeniu, premier 
Malenkow twierdzi nadal, że ratyfi
kowanie układów paryskich uniemoż
liwi załatwienie sprawy Niemiec i 
zwiększy groźbę wojny. 

Oświadczenia komunistyczne tego 
typu świat wolny nie bardzo już bie
rze na serio. Nie przyczyniają się one 
jednak do wypogodzenia napiętej w 
tej chwili sytuacji międzynarodowej. 

W obecny rok nowy wkraczamy pod 
znakiem mnożących się komplikacji. 

W. J. G. 

B° 
ARESZTOWANIA " ŚWIĄTECZNE " 

oże Narodzenie (którego w Kraju 
nie wolno nazywać Bożym Naro

dzeniem) — przeszło pod znakiem 
braku zasadniczych produktów żyw
nościowych, zwłaszcza mięsa i masła. 
Mimo wielogodzinnego wystawania w 
ogonkach, mało komu udało się w nie 
zaopatrzyć. Trudno było również o 
słodycze. 

Braki te były normalnym skutkiem 
"upaństwowionej" gospodarki. Reżym 
zwalił jednak winę na "kułaków i spe 
kulantów" i "pocieszył" społeczeństwo 
komunikatem oznajmiającym, że "or
gana prokuratury i milicji obywatel
skiej znacznie wzmogły działalność" w 
okresie świątecznym. Opublikowano 
długie listy aresztowanych chłopów. 
Natomiast o wiele ciszej było wokół 
t. zw. "przecieków", to znaczy znika
nia z magazynów uspołecznionych to
warów, które w parę dni później sprze 
dawane były, po wyśrubowanych ce
nach, na czarnym rynku. To bowiem 
robili nie chłopi, a partyjni komuniś
ci. 

we 

KARDYNAŁ! WYSZYŃSKI 
W WARSZAWIE ? 

'edług pewnych informacji, Ks. 
Kardynał Wyszyński, Prymas 

Polski, został przewieziony z Lidzbar
ku, gdzie był więziony dotychczas, do 
Warszawy, ze względu na chorobę, 
wymagającą przeprowadzenia operacji 
chirurgicznej. 

Z cyfr, podanych przez prasę komu
nistyczną, wynika niezbicie, że olbrzy

mia większość księży nie dała się wcią | "Z. M. P. jest towarzyszem walki 
gnąć w orbitę wpływów "katolików Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni-
postępowych" i nie podpisała prore- czej i uważa Partię za swego ideowe-
żymowego oświadczenia, o którego go kierownika". 
"masowe" podpisanie katolicy "reży
mowi" usilnie zabiegali, oczywiście na 
rozkaz władz warszawskich. 

REORGANIZACJA Z.M.P. 

Dnia 28 stycznia ma się odbyć walny 
zjazd polskiego Komsomołu. Przy

gotowano już nowy statut, który, — 
rzecz jasna, zostanie "jednogłośnie" 
przyjęty. 

Czyni on ze Zw. Młodzieży Polskiej 
część składową Frontu Narodowego i 
znacznie wyraźniej niż statut dotych
czasowy podkreśla komunistyczny cha 
rakter organizacji. Czytamy m. in: 

"Z.M.P. wnosi swój wkład do walki 
o stałe umocnienie władzy ludowej". 

"Pod przewodem Z. M. P. młodzież 
bierze czynny udział w ogólnonarodo
wej walce o rozwój spółdzielczości pro 
dukcyjnej, o socjalistyczną przebudo
wę wsi". 

"W pracy swej Z. M. P. bierze przy
kład z przodującej młodzieży Związ
ku Radzieckiego, z Wszechzwiązkowe-
go Leninowskiego Komunistycznego 
Związku Młodzieży — czołowego od
działu postępowej młodzieży świata". 

"Z. M. P. walczy o uwolnienie u-
myslów młodzieży od przesądów i za
bobonów, od poglądów obcych postę
powi i nauce, szerzy wiedzę o pra
wach rozwoju przyrody i społeczeń
stwa, krzewi przeobrażające świat idee 
marksizmu-leninizmu ". 

P R O B L E M  N I E M I E C K I  
Dokończenie ze str. 1-ej. 

nak możemy przewidzieć, że współza
wodnictwo między Zachodem i Mosk
wą w pozyskiwaniu sobie Niemiec 
zwiększy się. Jest również jasne, że 
Niemcy wykorzystają sposobność, a-
żeby uzyskać maximum korzyści, zwła 
szcza jeżeli chodzi o ponowne zjedno
czenie Rzeszy niemieckiej.. Posiadanie 
własnych sił zbrojnych — które się 
szybo zwiększą — wpłynie na poważ
ne ożywienie i wzmocnienie żądań nie 
mieckich. A w końcu przyjdzie czas, 
gdy zachodnio-niemieckie państwo su
werenne otrzyma od mocarstw zachod
nich wszystkie ustępstwa, które by mu 
można przyznać. Wtedy stanie się ak
tualna sprawa załatwienia z Moskwą 
przyszłości Niemiec Wschodnich. O tej 
sprawie będą decydować nie tylko mo
carstwa zachodnie oraz Moskwa, lecz 
również przedstawiciele narodu nie
mieckiego. 

W społeczeństwie niemieckim istnie
ją różne sprzeczne tendencje w spra
wie przyszłości kraju. Nie mogą się 
one należycie skrystalizować zanim 
Republika Związkowa nie odzyska peł
nej suwerenności państwowej; aż do 
chwili obecnej bowiem okupacja woj
skowa krępowała w znacznym stopniu 
rozwój swobodnej opinii publicznej. 

Napewno wielu Niemców pragnie 
ścisłej współpracy swego narodu z Za
chodem. Na czele tej grupy stoi obec
ny kanclerz Adenauer, któremu Niem
cy zawdzięczają wielkie polityczne, a 

z w ł a s z c z a  g o s p o d a r c z e  o s i ą g n i ę c i a .  
Przez ostatnie dziewięć lat Niemcy 
pracowali bardzo ciężko nad odbudo
wą kraju i teraz wejdą na arenę mię
dzynarodową jako zdrowe i gospodar
czo silne państwo. 

Najzupełniej różne jest stanowisko 
wpływowych kół byłych wojskowych, 
wśród których zaznacza się silnie od
rodzenie ideologii hitlerowskiej. Te e-
lementy są bardzo niepewne i niebez
pieczne, tym bardziej, że wielu zwo
lenników tego ruchu zajmuje wysokie 
stanowiska w nowej armii. 

Ostatnio tendencje "neutralistycz-
ne", popierane przez dobrze znanych 
starych polityków, wśród których jest 
również dwóch byłych kanclerzy Nie
miec, dr Wirtłi i dr Bruning, znacznie 
się wzmogły. Ten odłam wpływowych 
polityków, chociaż wrogi w stosunku 
do komunizmu, będzie dążył do poro
zumienia z Rosją na platformie zjed
noczenia Rzeszy za cenę swej "chwi
lowej" neutralności. 

Niemcy, żyjący pod okupacją so
wiecką, będą oczywiście popierać wszel 
ki plan, mający na celu ich uwolnie
nie od reżymu prosowieckiego. Ich na
cisk pod tym względem na polityczne 
czynniki w Niemczech Zachodnich 
stanie się znacznie silniejszy, gdy te 
ostatnie odzyskają suwerenność pań
stwową. 

Problem niemiecki jest jeszcze bar
dzo daleki od ostatecznego rozwiąza
nia. Nota sowiecka, proponująca wpro 

„Wolne i demokratyczne" 
w y b o r y  n a  p e ł n y m  m o r z u  

Dokończenie ze str. 1-ej. 
nas gęsiego przód mesą : maryna
rze wchodzili jeden po drugim. W. 
mesie, udekorowanej chorągiewka
mi, godłem i portretami, stał na 
środku stół, a na nim urna. Za sto
łem siedzieli politrucy ze wszyst
kich statków będących na połowach 
na kanale La Manche oraz sekre
tarz partyjny z bazy. Kilku ludzi 
z załogi „Poluxa" stało obok; od 
czasu do czasu rzucali wzrok w na
szym kierunku, nie mówiąc nic. O-
glądalem się dookoła i nie widzia
łem żadnej skrytki ani kurtyny. 

Wiadomości wojskowe 
CHINY. — Działania wojenne chwi- gów brytyjskich typu "Centurion". 

Iowo ucichły. Obie strony — Chiny na Posłowie są zdania, że w epoce ato-
rodowe i komunistyczne, korzystają z mowej czołgi się Szwajcarom nie przy 
przerwy by wzmóc swe Siły. W naj-j dadzą, należy natomiast wzmocnić o-
bliższym czasie garnizon wojsk naro- bronę przeciwlotniczą. 
dowych na wyspach Taczen otrzyma STANY ZJEDNOCZONE. — Pewne 
amerykańskie działa dalekosiężne, któ zaniepokojenie wywołała wiadomość, 
re pozwolą mu zmusić do milczenia że rząd USA zamierza w 1955 roku 

1 artylerię komunistyczną, ' posiadającą nieco zredukować stan liczebny sił 
zbrojnych. W dodatku, powody, poda
ne przez ministra obrony Wilsona i se 

t kretarza stanu Dullesa nie są te sa-

działa rosyjskie o nośności 16 km 

SOWIETY. — Niemiecki specjalista 
od pocisków rakietowych, gen. Dorn- me: podczas gdy jeden powoływał się 
bergef, oświadczył, że Rosja jest w po na "zmniejszenie niebezpieczeństwa 

•Siadaniu Specjalnego pocisku rakieto- wojny", drugi jako wytłumaczenie po 
wego, który może być wystrzelony w 
pełnym morzu po przyholowaniu go 
przez łódź podwodną i kierowany na
stępnie drogą radiową. Ma on zasięg 
450 km a celność jego można określić 
na 500 in. Posiadanie przez Sowiety 
tej broni pozwoliłoby im ostrzeliwać 
miasta'•amterykańskie. 

Jak podawaliśmy w jednym z ostat-

dawał zmiany, wywołane przez wej
ście w grę broni atomowej. Opinia pu
bliczna domaga się od prezydenta Ei
senhowera wyświetlenia tego nieporo
zumienia. 

FRANCJA. — Plan reorganizacji 
obrony narodowej Francji, o którym 
pisaliśmy przed paru tygodniami, zbli
ża się do stadium realizacji. Ostatnio dałem 

W pewnej chwili zawołali mnie 
io stołu. Politruk odnotował moje 
nazwisko, podał mi dwie listy i po
zwolił nawet do nich zajrzeć. Na
stępnie kazał mi listy zwinąć i wrzu 
cić do urny. 

— Czy widział, pan znajome na
zwiska na listach ? Jak było z tym 
skreślaniem i dopisywaniem naz
wisk? 

— Z kandydatów nikogo nie zna
łem, a o żadnym skreślaniu nie by
ło mowy. Gdyby ktoś wyciągnął, 
na oczach wszystkich, ołówek z kie
szeni, byłby uznany za wroga „Pol
ski Ludowej". Nikt z kolegów na to 
ię nie odważył. Rozmawialiśmy o 

tym wszystkim między nami, ale 
potem, jak nie było politruka. Lis
ty były wystawione przez „Front 
Narodowy" (komunistyczny — przy 
pisek mój). Nawet wstrzymanie się 
od głosowania nie było możliwe. 

— No, ale przynajmniej mieliście 
dzień wolny. 

— Złudzenie, panie redaktorze, i 
..demokratyczno-ludowa" fata mor-
gana. Po odgłosowaniu wróciliśmy 
zaraz na „Orion" — wprost do ro
boty. Z obiecanki politruka były ni
ci i nawet nikt z nas nie protesto--
wał. Wiadomo, o nieszczęście nie 
trudno. 

— A to wyjątkowi dranie. Jak 
van n-am opowiadał, z powodu nie-
zawijania do portów brak było s Ind 
kiej wody i nie mrjliście się przez 
dwa tygodnie. Nawet w niedzielę, 
w dniu „wyborów", nie dano wam 
v) ii począć. 

— Bo ciemiężyciele narodu muszą 
wyrabiać normy i plany. 

— Narzucone przez Moskwę — do 
na zakończenie. 

nich ' numerów, Amerykanie i Brytyj-1 odbyła się na ten temat konferencja 
zycy są już'w trakcie budowy okrętu pomiędzy premierem Mendès-France a. 

podwodnego, mogącego wypuszczać po -*->-• m 

ciskl rakietowe wprost z pod wody. 
' SZWAJCARIA. — Parlament szwaj 
carski odrzucił projekt zakupu dla ar
mii szwajcarskiej 100 ciężkich czoł-

Tak wyglądały według opowiada-
ministrem Tempie. Postanowiono zre- !  nia K. Wawrzyszkiewicza ..wolne" 
organizować również Stały Sekretariat wybory tio Rad Narodowych P. R. 
Obrony Narodowej, którego personel f.. Na pełnym morzu. 
będzie "przesiany przez sitko", a kom Li lir 25 grudnia 1954. 
petencje ściśle określone. ! Uyszard CHOŁDZlŃSKl. 

wadzenie ogólnego systemu bezpie
czeństwa Europy — oczywiście po li
nii planów sowieckich — otworzyła w 
tej sprawie nowy rozdział. 

W rzeczywistości, Moskwa nie liczy
ła się z tym, ażeby jej nowe propo
zycje mogły być przyjęte przez mocar 
stwa zachodnie, a zwłaszcza przez Sta 
ny Zjednoczone. Spodziewała się jed
nak wywołać zamieszanie w niemiec
kiej opinii publicznej i spowodować 
wrażenie, że odrzucenie noty sowiec
kiej przez demokracje zachodnie wska 
żuje na zamiar dalszego utrzymania o-
becnego podziału Niemiec. 

Teraz piłka znajduje się w rękach 
Zachodu. Zachód musi: 1) zdyskre
dytować oszukańcze metody Moskwy 
i 2), co ważniejsze, musi w pełni i 
przekonywująco okazać zgodne i soli
darne stanowisko całego świata zachód 
niego. 

Dr Karol RIPA (Chicago). 

PO NIEŁASCE RADKIEWICZA 

Po odstawieniu na boczny tor wszech 
potężnego do niedawna Radkiewi

cza i reorganizacji Bezpieki, polega
jącej na stworzeniu "Komitetu bez
pieczeństwa publicznego" z Dwora
kowskim na czele i"ministerstwa spraw 
wewnętrznych", kierowanego przez 
Wichę — usunięci zostali i najbliżsi 
współpracownicy Radkiewicza: Mięt-
kowski, Romkowski i świetlik. Z daw
nych matadorów Bezpieki pozostał na 
stanowisku jeden tylko Antosiewicz, 
cieszący się opinią człowieka pozba
wionego wszelkich skrupułów. Dwora
kowski i Wicha uchodzą za nieudolne 
i bezwolne marionetki w ręku Bieru
ta. 

ZNALEŹLI WINNYCH ! 

Jak wiadomo, zawsze winien jest kto 
inny, a nigdy — komuniści. Typo

wym produktem gospodarki komunis
tycznej jest masowe "brakoróbstwo". 
Czytamy w "Trybunie Ludu": "Głę
boką troską napawa nas fakt, że do 
rąk odbiorcy trafia wciąż jeszcze tyle 
złych wyrobów. Powoduje to kolosal
ne straty, utrudnia wykonanie planów 
produkcyjnych, godzi w zasadniczy cel 
socjalistycznej gospodarki". A dalej : 
"Walka o jakość bynajmniej nie roz
gorzała na dobre. W zbyt wielu gałę
ziach przemysłu obserwujemy popra
wę wysoce- niedostateczną (np. apa
raty elektryczne, tkaniny wełniane) ; 
w wielu nie widzimy żadnej poprawy 
(np. w przemyśle obuwniczym, w na
wozach sztucznych), a są i takie pro
dukty, których jakość się pogarsza. 

Tu dochodzimy do sedna sprawy : 
"Jakże inżynierowie, technicy, naukow 
cy mogą się godzić z takim stanem 
rzeczy? Od inżynierów, techników i 
naukowców mamy prawo oczekiwać, 
by szukali wciąż nowych dróg, prowa
dzących do podniesienia jakości wy
robów". 

I maleńka pogróżka: "Niedbały sto
sunek do spraw jakości towarów to
warzysz Bierut nazwał wręcz karygod
ną i antypartyjną praktyką. O tym 
musi w każdym momencie codziennej 
pracy pamiętać personel inżynieryjno-
techniczny". 

ODCHODZĄ... 
W Krakowie zmarł sędziwy — bo aż 

sto lat sobie liczący — nestor sceny 
polskiej, znakomity aktor Ludwik Sos
nowski-Solski, któremu ostatni hołd 
złożyły nieprzebrane tłumy. Pochowa
ny on został na Skałce. 

W Warszawie zgasła słynna powieś
ciopisarka Zofia Nałkowska. J. 

Propaganda sowiecka 
w Wielkiej Brytanii 

JJSjT" Dokończenie ze str. 1-ej fnej Zachodu jest zupełnie słuszna i 
di" z blokiem sowieckim, i zwrócić j Powinna być nadal prowadzona. Do-
całą energię raczej na rozwój pełnych P°ki jednak wolny świat nie jest rze-
i zdrowych stosunków z krajami nie
komunistycznymi, starając się wytwo
rzyć obustronne zaufanie". 

W międzyczasie jednak sprawy przy 
bierają całkiem inny obrót. 

POKOJOWA KO-EGZYSTENCJA 

Rząd brytyjski oznajmił, że ratyfi
kacja układów w Paryżu i Londynie 
nie powstrzyma w najmniejszym stop-! 
niu wysiłków polityki brytyjskiej, aże
by zacząć rozmowy z Moskwą i omó
wić środki i sposoby ustanowienia 
"pokojowej ko-egzystencji". Kierowni 
cze koła Zachodu nie doceniają peł
nych rozmiarów oporu sowieckiego wo 
bec ponownego uzbrojenia Niemiec o-
raz znaczenia ratyfikacji odnośnych 
układów dla dalszego rozwoju sytua
cji międzynarodowej. 

Szerzy się przekonanie — całkowi
cie fałszywe — że ostatnie posunięcia 
sowieckie mają charakter czysto tak
tyczny. To przekonanie poddaje Sir 

czywiście dostatecznie silny, wszelkie 
rozmowy z Moskwą są złudne, a ilu
zja "pokojowej ko-egzystencji" może 
tylko zniweczyć wewnętrzną spoistość 
krajów demokratycznych. 
iiiifiiitiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiimiiiniiiHiiiii 

WOLNOŚĆ RELIGII W 
ROSJI SOWIECKIEJ?! 

Niedawna wypowiedź Chruszczewa. 
generalnego sekretarza partii komu
nistycznej Związku Sowieckiego, w 
sprawie stosunku partii komunistycz
nej do ludzi chodzących do kościoła, 
została źle zrozumiana przez dużą 
część prasy w wolnym świecie, nawet 
przez gazety katolickie. 

Instrukcja Chruszczewa, żeby nie 
przeszkadzać ludziom chodzącym do 
kościoła, odnosi się tylko do rosyjskie-

Winston Churchill amerykańskim przy j go kościoła prawosławnego. Kompar-
wódcom politycznym. Prezydent Ei- j tia uważa, że ze strony kościoła prawo 
senhower wydaje się ulegać stałemu sławnego, od długich lat całkowicie u-
naciskowi Londynu. Osłabi to tylko 
pozycję Zachodu i nie przyniesie po
zytywnych wyników. Koniecznym na
kazem chwili jest, ażeby Zachód za
rzucił te wszystkie niebezpieczne ten
dencje. 

Przywódcy polityczni wyciągają ma
ło doświadczenia z przeszłości. Przy 

ległego reżymowi, nie może grozić żad 
ne niebezpieczeństwo. 

Jak dotychczas tak i w przyszłości, 
reżym ten nie będzie tolerował ani 
cienia niezależności — dlatego kościół 
katolicki, zależny od Rzymu, pozosta
je na "czarnej liście". 

Negatywne stanowisko władców so-
końcu II wojny światowej pokojowa wieckich wobec wiary w Boga i reli-
ko-egzystencja między Zachodem de
mokratycznym i Rosją Sowiecką była 
szeroko propagowana. Gdy dr Benes, 
ówczesny prezydent Republiki czecho
słowackiej, miał opuścić Londyn, by 
się udać do Pragi — via Moskwa, — 
ostrzeżono go przed skutkami takiego 
posunięcia. Odpowiedział, że wierzy w 
pokojowe współistnienie z Sowietami. 
Skoro tylko zmieniła się sytuacja, Mo
skwa obaliła w brutalny sposób rząd 
demokratyczny w Pradze przez swo
ich tamtejszych agentów. Benes u-
marł rozczarowany. Wielu o tym za
pomniało. Można by przytoczyć dużo 
podobnych przykładów. 

Polityka wzmocnienia siły militar-

gii pozostaje bez zmiany. Najlepsze 
tego dowody znajdujemy w prasie so
wieckiej. 

"Naczalnaja Szkoła", wydawana 
przez ministerstwo wychowania, przy
pomina ciągle nauczycielom, że muszą 
być "aktywistami" w propagandzie 
ateizmu. 

"Izwiestia" ostrzegały niedawno na 
ród sowiecki: "religia każe człowieko
wi zawierzyć Bogu, zamiast swej włas
nej sile i sile narodu". 

"Zaria Wostoka" wskazała niedaw
no na potrzebę wzmożenia pędu prze
ciwko religii, która "opóźnia postęp i 
budowę komunizmu". 

A.P.S. 

Czy opłaciłeś już prenumeratę za „Syrenę"? 
Nie zwlekaj! — Uczyń to dzisiaj ! 
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T W Ó R C Z O Ś Ć  P O E T Y C K A  J A N A  L E C H O N I A  
Dokończenie ze str. 1-ej 

mio krotnie w dwunastu wierszach 
zamknął wyznanie swych "siedmio 
grzechów głównych". Nie podobna 
przypuścić, by nie pamiętał straszli
wej spowiedzi Jana Kasprowicza, tak 
głośno wyznanej w potężnych "Hym
nach". Jakżeż zdecydowanie Lechoń 
w swej spowiedzi tamtym romantycz
nym, rozdzierającym okrzykom duszy 
się przeciwstawił ! On, człowiek no
wy, i podobno grzeszny, nie kaja się 
bjmajmniej jak tamten chłop-poeta, 
ale, jak na klasyka przystało, zimnym 
rylcem cynicznie sztychuje swe wy
znania "w piekielnej śpiąc rozkoszy 
siedmio grzechów głównych. I patrzy 
w owe grzechy—milczące jak stawy." 
Szczerość tego wyznania uderza kon
trastem postawy grzesznika-Lechonia 
wobec postawy leżącego w prochu 
przed Bogiem grzesznika-Kasprowi
cza. 

Nie było przecież definitywne to wy
rwanie się Lechonia z zaklętego koła 
Polski. Po latach przyszło Lechoniowi 
wziąć "po Bekwarku lutnię" i wyznać: 

myślałem że zapomnę. Pamiętam na 
nowo". 

I oto — Józef Conrad, Cyprian Nor 
wid, pukiel włosów na czaszce Słowac
kiego dobytej z francuskiego cmenta
rza, aby spoczęła pomiędzy królami na 
wawelskim wzgórzu, i Grób Agamem-
nona — zawirują w zaklętym kole 
czaru wraz z żywą Warszawą i ży
wym i nieśmiertelnym prezydentem 
Starzyńskim. Bo gdy poeta, samotnie 
siedzący na szczycie swej poetyckiej 
drabiny, znalazł się na wygnaniu, pod 
sufitem obcego nieba — dniem i nocą 
towarzyszą mu polskie mary, polskie 
widma i duchy, od których szeptów i 
twarzy jiiż się nigdy nie wyzwoli. Już 
nie okrzyki Herostratesa, ale serdecz
ne, pełne bolesnego ukochania i gorz
kiej tęsknoty proste słowa w rytm się 
mu będą składać nieomylny. Nie za
wstydzi się teraz poeta, że szuka po
cieszenia nawet w tak już ogranej 
"arii z kurantami" ze "Strasznego 
Dworu". Przyzna się, owszem, ze wzru 
szeniem, o ileż głębszym niż wzrusze
nie Tadeusza, gdy ze szkół wrócił do 
Soplicowa: 

"Wszystkie słowa podniosłe, które 
znał ze szkoły, 

Muzyka starych pieśni, wolności 
anioły, 

Książę Józef na koniu, wiszący nad 
biurkiem, 

I olbrzymi Batory w małej czapce z 
piórkiem, 

I młodzieniec z Grottgera, co żegna 
swą miłą, 

Pocztówka z Białym Orłem — wszyst
ko to ożyło..." 

A do nich przybywają dziś nowe re
likwie, jakże drogie, przez łzy ogląda
na: kamień zwyczajny z warszawskie
go bruku, czapka gazeciarza, i znów 
Starzyński, na tle husarskich skrzy
deł, ale zwyczajny bohater obowiązku, 
po prostu "pan niski w czarnym me
loniku"... A "nad więzienia mur gru
by i wieże 

(jenerała Kleeberga podniesiona 
głowa, 

Ï słyszysz — (czyś mógł myśleć?) — 
równie piękne słowa, 

.Tai tamte, które kiedyś umilkły w 
Elsterze..." 

Tak to hardy Herostrates z dni mło
dości przemawia dzisiaj do nas jak 
Lirnik Mazowiecki i jak zawadiacki 
wąsal-pułkownik Or-Ot, zdumiewając 
nas jędrnością tak prostego słowa, jak 
te najdroższe rymy Pana Tadeusza. 
Owszem, — tak samo gramatyczne to 
rymy, jak tamte. Nie stroni od nich 
Lechoń, jak gdyby w ich genialnej 
prostocie i idealnej harmonii dawał 
lekcję całemu tłumowi dzisiejszych po 
etów, z małpim uporem rozdeptują
cych piękny klasyczny rym w niechluj 
ne dysonanse. 

Nie wstydzi się Lechoń prostej, jak 
szata Lilii Wenedy, formy dla swych 
wiernych Polsce myśli. A myśli te ży
wią się w tęsknocie i głodzie duszy 
najczystszym życiem dawnej i dzisiej
szej kultury polskiej. Kogoż bo nie u-
derzy u Lechonia jego żywy związek 
z literacką kulturą naszą? Zdradza on 
niemal co krok ten związek miłośnie 
Wspominanymi przezeń imionami: to 
Eloe, to Konrad, to znów współczesny 
Boy-Żeleński staje "bardzo zawstydzo 
ny, trzymając pióro w jednym, palmę 
w' drugim ręku". 

Wśród dźwięków Chopinowskiego 
Nokturnu zjawia mu się Goplana, A-
lina i Balladyna. I Kniaźnin, obłąka
ny po ojczyzny stracie... I w polskim 
Ilionie "dobry Priam, którego syn we 
wrześnio zginął", a który przecież 
wie, że "Kassandra się myli". Stając 
w zadumie nad kantorkiem Gustawa, 
słyszy poeta śpiew skowronka z Żela
zowej Woli, a za chwilę widzi się, na 
Mokotowskiej 15, ze Stasiem Baliń
skim: "obaj siedmioletni". To znów 
przyzywa, jak Guślarz, Piłsudskiego 
"Wielką Osobę", wierząc, a może 
świadomie łudząc się, że "my w nie-
•aczęściu idziemy za Tobą, ażeby zno
wu czynić rzeczy niemożliwe"... X zja
wia mu się Reytan ze swym tragicz
nym okrzykiem: "Nie pozwalam!" I 
Pan Twardowski, a za nim Jan Ma
tejko, malujący dziś Starzyńskiego na 
murach Warszawy. I zmęczony w Pa
ryżu Mickiewicz, który usnąwszy, za
wsze śni o Maryli. A wśród tych wizji 
słyszy poeta "piosenkę starą, wojsko 
polskiemo tak miłą" i wierzy — znów 
contra spem — wraz z polskim żołnie
rzem, że 

"przejdą, przejdą Ty ber i Wisłę i 
I Wartę!" 

Ale gdy zajdzie na cmentarz na 
t Monte Cassino, czuje że naszym po

ległym nad laur Kapitolu milsze by-
' łyby "nasze drzewa, co szumią jak po 
i darte zwycięskie sztandary". A jeśli w 
I swej niedwuznacznej nadziei wierzy w 
I zmartwychwstanie, to dlatego, że "im 
i cud jest bardziej trudny, tym bardziej 
, prawdziwy". To też już widzi oczyma 
| utęsknionej duszy jak "dziś pod gwiaz 
i dami jakieś cienie po polach, po mieś
cie się snują i wśród płaczu padają. 
I ziemię całują". A dzieje się to i w 

i Krakowie, i w Warszawie, i wszędzie 
nad Wisłą, gdzie nad jej falami dzwon 

i Zygmunta donośnie woła: "bądźcie 
tamci — to was nie zapomnę". Ten 
dzwon wieków, tak jak witał Piłsud
skiego, budząc ospałych, tak dziś zda 
się wzywać poetę, by opiewał "tysiąc 

j lat krwi i postu i tej ziemi chwały, i 
' marzenia poetów, mogiły żołnierzy". 

Czyż trzeba zapewniać, że ośmie
szyłby się ten krytyk, który by tu szu
kał wszędzie "wpływologii"? Wszyst
ko to bowiem to nie żadne pastisze, 
nie naśladownictwa, lecz dowód, że 
Lechoń oddycha wprost tą całą tysiąc 
letnią kulturą polską. 

Co więcej, dawny sceptyk, niegdyś 
zimno rozważający swe grzechy bez 
cienia skruchy, dziś modli się to z 
królem Janem Kazimierzem, to znów 
z każdym prostaczkiem do Matki Bo
ski Częstochowskiej i wyznaje otwar
cie : 
"Wiem, Panie, że każdego żołnierza 

Ci trzeba, 
I dlatego w tej chwili staję z Twojej 

strony". 
I prosi Boga! "weź mnie do Twych 
szeregów"... 

Tak to nie Ewangelia, ale nieszczęś
cie Polski i nasza gorzka dola wygna
nia, którą Lechoń z nami podziela, u-
korzyły poetę przez Bogiem. Dziś ' w 
nim nie znajdziesz ani śladu Hero
stratesa. Polska urzekła go na wieki. 
Stał się wiernym jej piewcą. Nie uży
wając żadnych górnych słów, podaje 
Polakom, i tu, i tam, i wszędzie, cu
downy nektar, który nas leczy i gasi, 
choć na chwilę, nasze palące pragnie
nie... Tego cudu dokonało w nim Pol
ski i nasze nieszczęście. I to nam czyni 
Jana Lechonia tak powszechnie zrozu
miałym i tak nam dobrza bliskim. 

Paryż. 
Józef Andrzej TESLAR. 

Dziennikarze polscy protestują 
Obradujący w dniu 18 grudnia ubx. 

w Londynie pod przewodnictwem 
prof. Stanisława Strońskiego Walny 
Zjazd Związku Dziennikarzy R. P. u-
chwalił jednomyślnie — po referacie 
red. Ryszarda Piestrzyńskiego — na
stępującą rezolucję : 

"Walny Zjazd Związku Dziennika
rzy R. P. składa hołd kolegom-dzien-
nikarzom w Kraju, którzy wierni i-
dei wolności padli pod rządami ko
munistycznymi ofiarą prześladowań i 
terroru. 

Walny Zjazd stwierdza, że wolna 
prasa przestała istnieć na wszystkich 
ziemiach Rzeczypospolitej. Wydawana 
w Polsce prasa w języku polskim nie 
tylko nie wyraża opinii społeczeństwa, 
lecz służy bez wyjątku narzucaniu na
rodowi poglądów, sprzecznych z jego 
przekonaniami i godzących w jego ży
wotne interesy. Prasa ta jest narzę
dziem obcego, totalitarnego i niewol
niczego systemu. 

Walny Zjazd zakłada przeciw temu 
stanowi rzeczy uroczysty protest. Po
zbawienie Polski prasy wolnej oznacza 
cyniczne pogwałcenie Karty Organi
zacji Narodów Zjednoczonych jak i 
Karty Praw Człowieka. 

Walny Zjazd zwraca się do Zarządu 

Janusz LASKOWSKI 

Ż N I W O  N I E N A W I Ś C I  
WPort-Saidzie zapanowało powsze

chne zdziwienie, kiedy piękny i 
nowy statek francuski „Georges-Phi-
lippar" stanął zamiast w porcie — na 
redzie, a wśród otaczających go kut-

! rów i barek znalazł się również ści-
| gacz policyjny. Dostawcy i kupcy byli 

tymbardziej zdziwieni, że statek nie 
zabrał żadnych towarów, w biurach 
podróży zaś proszono wszystkich pa
sażerów, którzy już kupili karty okrę
towe, chcąc odbyć podróż na Daleki 
Wschód nowym statkiem francuskim, 
— aby wstrzymali się do następnego 
statku, pozwalając „Georges-Philippa-
rowi" odejść z pustymi kabinami luk
susowymi. 

Powodem tych zarządzeń były dwie 
zagadkowe wiadomości. Komendant 
statku został poinformowany, że na 
pokładzie „Georges-Philippara" znaj
duje się sześciu komunistów, a rów
nocześnie policja i celnicy w Port-
Saidzie otrzymali wiadomości, że je
szcze przed odejściem statku z Marsy
lii w bagażach dostała się do luków 
maszyna piekielna o wielkiej mocy. 

Ponieważ „Georges-Philippar" prze
woził do Indochin m. in. niewielką 
jednostkę wojska, przeto komendant 
statku mógł należycie obstawić wszy
stkie przejścia i dość dokładnie zrewi
dować luki. 

Nie znaleziono w nich niczego, co 
mogło by wzbudzać jakiekolwiek po
dejrzenia. 

Tymczasem zaś na wybrzeżu policja 
znalazła wśród bagaży, jakie miały 
być w Port-Saidzie załadowane na 
statek, — bombę o dostatecznie wiel
kiej mocy, aby mogła wysadzić w po
wietrze nowy statek francuski, będą
cy chlubą „Messageries Maritimes". 

Sprawa zdawała się więc więcej niż 
zagadkowa. 

/ * 
* * 

"f** eorges-Philippar" został spuszczo-
^-2 ny na wodę w stoczni St. Na-

zaire w dniu 6-tym listopada 1930 ro
ku. Był to piękny statek pasażerski o 
długości 173 mętów. Potężne motory o 
sile 5.600 koni mogły mu pozwolić na 
rozwijanie szybkości około 20-tu węz
łów. Statek zabierał zasadniczo nie
zbyt wielu, bo tylko 1077 podróżnych, 
ale miał pewne inne właściwości, któ
re czyniły zeń wielką jednostkę pasa
żerską. A mianowicie na wypadek woj 
ny „Georges-Philippar" mógł być bły
skawicznie przerobiony na krążownik 
pomocniczy... 

Właśnie dlatego wpadł on w oko ko
munistom. 

12-go stycznia 1931 roku „Georges-
Philippar" wyszedł w morze, mając 
na pokładzie członków komisji, którzy 
obserwować mieli tę pierwszą próbę. 
Tak się dziwnie złożyło, że wracając 
do St. Nazaire statek wpadł na mo
lo. Awaria ta spowodowała długie na
prawmy i poważnie opóźniła ostateczne 
oddanie statku do dyspozycji podróż
nych. 

Swoją podróż dziewiczą „Georges-
Philippar" miał rozpocząć dopiero w 
pierwszych dniach marca 1932 roku. 
Rejs prowadził z Marsylii przez Ka
nał Suezki na Cejlon, a stamtąd do 
Indochin, Chin i Japonii. 

Na krótko przed wyjściem statku z 
Marsylii policja francuska została po
informowana o spisku komunistycz
nym i o zamiarze zniszczenia statku, 
gdyż miał on rzekomo przewozić broń 
do Japonii. Tak przynajmniej mówili 
pomiędzy sobą komuniści. 

Wobec tych niepokojących wiado
mości komendant statku zarządził co
dzienne ćwiczenia, aby każdy z pasa
żerów dokładnie poznał swoje miejsce 
w łodzi ratunkowej, gdyby zajść miała 
— broń Boże — potrzeba opuszczenia 
statku. 

* 
* * 

Kiedy w Port-Saidzie wykryto bom
bę na wybrzeżu i kiedy wielokrot

nie sprawdzono luki statku, wydawa
ło się, że już nic mu nie grozi. Tym 
bardziej zaś, że „Georges-Philippar" 

spokojnie przeszedł przez Kanał Suez
ki i kierował się normalnie wytyczo
nym kursem do wyznaczonych por
tów, do których po drodze zawijał. 

Nic się też nie stało przez cały czas 
podróży do Yokohamy, skąd „Georges-
Philippar" ruszył z powrotem już w 
dniu 17-tym kwietnia 1932 r. 

Na pokładzie statku było przeszło 
750 pasażerów, a m. in. Albert Lon
dres, znany dziennikarz francuski, 
który nie zadowolił się śledzeniem 
przebiegu wojny chińsko-japońskiej z 
Szanghaju, ale sam przejechał wzdłuż 
i wszerz całą Mandżurię i — jak opo
wiadał w gronie najbliższych przyja
ciół — zdobył sensacyjne dokumenty 
o penetracji komunistów w •Chinach. 
Dokumenty te Albert Londres miał 
zamiar ogłosić dopiero po przyjeździe 
do Francji, gdyż wymagały jeszcze roz 
pracowania. 

W dniu Zielonych świątek — a było 
to 15 maja — „Georges-Philippar" 
opuszczał Ocean Indyjski wchodząc 
do zatoki Adenu. Tego wieczora na 
statku urządzono wieczór towarzyski 
na rzecz „ofiar morza". Około półno
cy wieczór ten był już skończony, a 
statek szedł spokojnie wzdłuż wybrze
ży afrykańskich Somali włoskiej, w 
takiej jednak odległości, że brzegów 
nie było widać. 

0 godzinie 1,40 pani Valentin weszła 
do swojej kabiny (Nr 5). Zdziwiło ją, 
że światło w pewnej chwili jakby przy 
gasło. A ponieważ zbyt długo nie od
zyskiwało swojej normalnej siły, pani 
Valentin postanowiła zaalarmować 
służbę. 

Guzik dzwonka wypadł natych
miast ze swego gniazda pod dotykiem 
palca. Zdenerwowało to panią Valen
tin. Toteż wyszła na pokład, chcąc 
znaleźć dyżurnego elektrotechnika, 

Ale nie mogła go znaleźć. 
Kiedy pani Valentin wróciła do swo

jej kabiny, zauważyła z przerażeniem, 
że z przewodów elektrycznych unosi 
się dym. 

A kiedy wreszcie znaleziono elektro
technika i kiedy dyżurni zaalarmowali 
oficerów, kabina Nr 5 stała już w pło
mieniach. 

Nieco później dymić zaczęły prze
wody elektryczne wzdłuż całego stat
ku, który w cichą noc upalną pod
zwrotnikowego lata nagle zapłonął jak 
pochodnia na spokojnych wodach afry 
kańskich. 

* 
* * 

Pożar rozszerzał się z zastraszającą 
szybkością. 

1 chociaż załoga stanęła jak jeden 
mąż, chociaż puszczono w ruch wszy
stkie środki dostępne nowoczesnej 
technice, pożar zdobywał coraz dalsze 
zakątki, aż wreszcie jasne się stało, 

że „Georges-Philippara" już nic nie 
uratuje. 

Komendant dał więc rozkaz opu
szczenia statku. 

Nie była to sprawa łatwa, gdyż wo
bec zniszczenia sieci elektrycznej nie 
można było ogłosić natychmiastowego 
alarmu. Trzeba więc było biegać po 
zadymionych korytarzach od kabiny 
do kabiny i budzić śpiących, tłuma
cząc każdemu, że każda minuta jest 
droga i zadecydować może o jego ży
ciu lub straszliwej śmierci. 

Ale kiedy wszyscy pasażerowie po
znali prawdę, statek płonął już jak 
olbrzymia sterta słomy. Na domiar 
złego zerwał się wiatr, który jeszcze 
bardziej podsycał pożar. 

Już nawet nastąpił "groźny przechył 
0 12 stopni na prawą burtę ze stopnio 
wym zagłębianiem się rufy. 

— Dzieci, ratować dzieci !• 
Ratunek nie był łatwy, albowiem 

pożar zdołał już dotknąć i łodzie ra
tunkowe, a ciemna otchłań oceanu 
roiła się od rekinów, czyhających na 
niecodzienny i zapowiadający się ob
ficie żer. 

eorges-Philippar" płonął przez 24 
^ godziny. Prądy zniosły go daleko 

na północ, aż wreszcie zatonął w pobli 
żu wybrzeży Arabii. 50 osób poniosło 
śmierć. A wśród nich dziennikarz Al
bert Londres. Jego dokumenty o pe
netracji komunistów w Chinach zgi
nęły i nigdy nie doczekały się ogłosze
nia. 

śledztwo wykazało, że pożar wy
buchł w czterech miejscach jednocześ
nie. I eksperci nie wykluczają możli
wości przemienienia prądu 220 Volt 
w prąd wysokiego napięcia. 

Opisując pierwszą i ostatnią podróż 
„Georges-Philippar" Michèle Delignac 
tak kończy swoje opowiadanie : 

„Tak oto zginął piękny statek, pa
dając ofiarą zaciekłości ideologicznej 
1 politycznej, nie znającej litości nad 
tymi, w których uderzyła bezpośred
nio. Zbrodnicza nienawiść ludzka sie
je zniszczenie i żałobę tam, gdzie ist
nieć powinno tylko piękno i radość". 

Dodajmy jeszcze od siebie, że przed 
wyruszeniem w swoją pierwszą i ostat 
nią podróż „Georges-Philippar" mu
siał walczyć z pożarem jaki wybuchł 
na Morzu śródziemnym podczas rej
su próbnego. Pożar ten był prawdo
podobnie też tylko „próbą" i wybuchł 
również na sieci elektrycznej. Ale zdo
łano go opanować. 

Dodajmy też jeszcze, że w chwili 
katastrofy na statku znajdowało się 
cztery miliony sztabek złota, wysła
nych z Saigonu do Francji. 

Doktryna nienawiści zbierała obfite 
żniwo... 

Janusz LASKOWSKI 

i Głównego z wezwaniem, by z okazji 
I 10-ej rocznicy podpisania układów jał 

tańskich rozesłał do czynników mię
dzynarodowych memoriał, który zo
brazowałby położenie, w jakim znalaz
ła się prasa i wolne dziennikarstwo w 
Polsce". 

Na tegorocznym zjeździe, który był 
licznie obesłany, powitano owacyjnie 
dr Zygmunta Nowakowskiego, które
mu Związek Dziennikarzy R. P. na
dał godność Seniora Związku. Dr No
wakowski był przez długie lata preze
sem Związku Dziennikarzy, a w naj
bliższych miesiącach obchodzi jubile
usz swej pracy pisarskiej i artystycz
nej. 

Zjazd zgotował również długotrwałą 
owację Antoniemu Bogusławskiemu, 
któremu w roku poprzednim nadano 
godność Seniora, a który ze względu 
na chorobę nie mógł być na zeszło
rocznym zjeździe. 

Zjazd wybrał następnie nowe wła
dze. Prezesem został (po raz ósmy) 
red. Bolesław Wierzbiański. W skład 
Wydziału Wykonawczego weszli pp. : 
A. Bregman, J. Czaharski, P. Hęciak. 
T. Horko, Z. Jordan, Z. Kotkowski, S. 
Lis, R. Piestrzyński, Z. Racięski, L. 
Rubel, Z. Stermiński, R. Zakrzewski, 
D. tarnowski. 

Wybrano również Komisję Rewizyj
ną z przewodniczącym p. A. Dargasem 
na czele oraz Sąd Koleżeński, który 
ukonstytuował się wybierając przewód 
niczącym p. M. Obarskiego. 

W najbliższym czasie odbędzie się 
zebranie konstytuujące nowo wybra
nych władz Związku. 

LISTY DO REDAKCJI 
"JESTEM POD WRAŻENIEM POD
NOSZENIA SIĘ POZIOMU PISMA I 

BOGACTWA JEGO TREŚCI". 
Szanowni Koledzy, 
Pozwalam sobie złożyć bardzo ser

deczne życzenia "Syrenie" i pogratu
lować rozwoju tygodnika w ubiegłym 
roku. Przeglądałem komplet rocznika, 
jestem pod wrażeniem podnoszenia 
się poziomu pisma i bogactwa jego 
treści. Wasz Dodatek Literacko-Nau-
kowy to rzecz o wartości nieprzemi
jającej, drogocenna pozycja w dorob
ku naukowym i pisarskim naszej E-
migracji: należy się za niego wdzięcz
ność inicjatorom i gronu redakcyjne
mu. 

A wszystkim Wam "Szczęść Boże" 
w nowym roku i powodzenia w Wa
szych pracach. 

Z uściskiem dłoni 
M. KUKIEŁ. 

Londyn. 

"WIERZYMY, 
ŻE "SYRENA" BĘDZIE CZUWAĆ..." 

Wielce Szanowny 
Panie Redaktorze, 

Pozwalamy sobie przesłać Panu Re
daktorowi jak również wszystkim 
współpracownikom naszego pisma, któ
rym jesy "Syrena", najserdeczniejsze 
życzenia Wesołych świąt i szczęśliwe
go Nowego Roku. Mamy nadzieję, że 
rok ten zakończy spory emigracyjne, 
zrealizuje Akt Zjednoczenia i zbliży 
nas do celu, który stoi przed nami. 
Wierzymy, że "Syrena" czuwać będzie 
nadal nad każdym przejawem słaboś
ci i zaszczepiać otuchę wśród nas 
wszystkich. 

Za Zarząd S.P.K. Oddział "Szwaj
caria" : 

Aleksander WASUNG, prezes Oddz. 
Janina Firla, sekretarz. 

TRZEBA OGŁOSIĆ 
W PRASIE FRANCUSKIEJ 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Z wielką radością czytałem "Syre

nę" z 25 grudnia 1954. Dłuższy czas 
zatrzymałem się przy artykule p. t. 
"Żołnierz polski spod Somo-Sierry", 
a reprodukcja litografii przedstawiają
cej udział Polaków w tej bitwie bar
dzo przemówiła do duszy, znam ją bo
wiem z moich lat dziecinnych. 

Dobrze byłoby, gdyby Pan Redak
tor zechciał ogłosić ten artykuł w pra 
sie francuskiej : przypomniałby on 
francuskiemu czytelnikowi nasz u-
dział w walkach, prowadzonych przez 
Francję. 

Z głębokim szacunkiem 
J. RZEDZICKI. 

« Sowiecki podbój Europy » 
ll/ybitny znawca sowieckich spraw, 
" Stefan Łochtin, wydał ostatnio 
w Londynie, nakładem SPK, broszu
rę pt. „The Soviet Conquest in Cen
tral and Eastern Europe". 

W ostatnich czasach coraz rzadziej 
zdarza się, że wydajemy cokolwiek w 
językach dostępnych dla naszych przy 
jaciół zachodnich. Dlatego też sądzę, 
że dobrze się stało, iż będą oni mogli 
— jeżeli zechcą — przeczytać wywody 
Łochtina. Są one dostatecznie jasne, 
aby ludzie Zachodu mogli je zrozu
mieć. Rzecz jasna, że jedynie pod tym 
warunkiem, jeżeli zrozumieć zechcą. 

Stefan Łochtin przedstawia na wstę 
pie podkład polityki sowieckiej. Tu
taj autor na czoło wysuwa sprawę „je-
dynowładztwa" wspólnego dla carskiej 
i stalinowskiej Rosji, aby następnie 
przejść do dróg rosyjskiego imperia
lizmu. Drogi te są nam aż za dobrze 
znane. Powiedzmy jednak, że jeśli 
Stalin nie zmienił ich kierunku, to 
pewno same drogi przedłużył o pokaź
ną ilość kilometrów; zaprowadziły one 
wojska sowieckie aż do Berlina. 

Autor poświęca cały rozdział „men
talności sowieckiej". Wydaje mi się, 
że to jest próżny trud, albowiem czy
telnik zachodni mentalności tej nie 
zrozumie nigdy, jeżeli nie przeżył cho
ciaż kilku dni w otoczeniu sowieckim. 
Ażeby tę mentalność zrozumieć — 
trzeba mieć dokładny rozkład zajęć 
codziennych obywatela sowieckiego od 
dzieciństwa — powiedzmy aż do pełno 
letności. Wówczas można będzie zro
zumieć spustoszenie, wywołane stałym 
zakłamywaniem wszystkich objawów 
życia. 

Natomiast jasne dla każdego — na
wet dla czytelnika Zachodu — muszą 
być wszystkie rozdziały o sowietyzacji 
życia w krajach okupowanych. Tutaj 
autor zadał sobie sporo trudu, aby 
przedstawić proces sowietyzacji na kil
ku polach równocześnie. Tak jest istot 
nie : — sowietyzacja dotyczy nie tyl
ko handlu lub sztuki, ale odbywa się 
równocześnie na wszystkich! polach 
życia. 

Dobrze, bardzo dobrze się stało, że 
Autor nie zapomniał o jednym z pod
stawowych faktów codzienności so

wieckiej : — propagandzie przeciw 
Zachodowi. Szkoda, że w tej dziedzi
nie nie można zestawić wyników. O-
bawiam się, że wobec zmienności sto
sunku Zachodu do Sowietów propagan 
da ta mogła dać znacznie większe re
zultaty niż się tu spodziewamy. Prze
de wszystkim zaś w Polsce, która świa 
domie i podświadomie ma do swoich 
zachodnich sojuszników żal. I trzeba 
przyznać, że w wielu wypadkach uza
sadniony. 

Jeśli już jednak o żalu mówimy, to 
nie chciałbym, aby Autor dobrej bro
szury miał do mnie żal, że na jej kan
wie snuję własne rozważania, zamiast 
napisać recenzję. Toteż skończymy 
stwierdzeniem prawdy: — broszura 
jest dobra i pożyteczna. A wobec ca
łego szeregu statystyk, które przeważ
nie najłatwiej ulatniają się z pamię
ci, — może być cennym materiałem 
argumentacyjnym dla tych wszystkich, 
którzy chcą pisać, czy chociażby tylko 
zrozumieć przemiany, narzucone przez 
Sowiety krajom podbitym w Europie 
środkowej i Wschodniej. 

JAŁ. 



Akcja gwiazdkowa Wartowników i 

Nie ulega wątpliwości, że Polskie 
Ofidziały Wartownicze, stacjono

wane we Francji, wspierają dziś ma
terialnie wszystko prawie, co popar
cia godne (choć czynią to w sposób 
sicłiy i skromny) — łatając niejedną 
dziurę, lecząc bóle — czy wywołując 
tu i tam uśmiech wdzięczności... 

Jedną z takich akcji dobroczynnych 
jest tradycyjne już obdarowanie sie
rot polskich okręgu paryskiego w o-
kresie świąt Bożego Narodzenia. Po
dobnie jak w latach poprzednich, tak 
i tym razem zjechała w dniach 19— 
21 grudnia ub. r. wielkim amerykań
skim autobusem, 25-osobowa delega
cja pod przewodnictwem ks. kpt. I. 
Siwca oraz por. St. Witkowskiego z 
6953 Lbr Svc Cen (St. Jean d'Angely); 
delegacja reprezentowała wszystkie 
kompanie, wchodzące w skład 6953 
LSOenter. 

Wartownicy przywieźli do Paryża 
prócz okrągłej sumy 600 tys. fr. ze
branych z dobrowolnych datków — 
również i moc słodyczy. 

Pierwszym przystankiem był siero 
ciniec św. Kazimierza, gdzie ofiaro
dawców oczekiwała Przełożona Zakła
du, Matka Walewska, wśród rozen
tuzjazmowanych dzieci. Uroczystość 
rozpoczęto Mszą św. śpiew poUkich 
dzieci, usłyszany przez wielu, po tylu 
— tylu latach, na niejednej twarzy 
wartowniczej wywołał łzy... Płomien
ne kazanie okolicznościowe ks. Siwca 
pozostawiło niezatarte wrażenie. 

Po Mszy św. dziatwa zakładu oraz 
polskie sieroty z sierocińca w Asnie-
res, zgromadziły się w jednej z sal, 
gdzie nastąpiło przekazanie pieniędzy 
Matce Przełożonej, a dzieciom — sma
kołyków. Podczas śniadania przemó
wił, dziękuj ąć wartownikom za pamięć 
o najbiedniejszych, czcigodny ks. Sim
ka, duszpasterz zakładu. 

sumę pieniędzy a Kompania 4088 zdo
była się na specjalny dar, dostarcza
jąc młodym klerykom sprzęt sporto
wy. 

Oddziałom Wartowniczym, a przede 
wszystkim Centrowi 6953 St.Jean d'An 
gely (Charente Maritime), należą się 
gorące słowa uznania tym bardziej — 
że na zebraną sumę złożył się wcale 
wysoki procent poborów miesięcznych 
każdego wartownika. 

Szczególne podziękowanie należy się 
niezmordowanym inicjatorom pięknej 
akcji — księżom kapelanom Fr. Fili
powi i Ign. Siwcowi, oraz protektoro
wi całej imprezy — dowódcy 6953 Lbr 
Svc Cen — p. płk. M. Gruenbergowi, 
bez którego pomocy akcja zakrojona 
na tak wielką skalę udać by się nie 
mogła. 

Oddziały wreszcie ze swej strony 
czują się wielce zobowiązane niestru
dzonemu kpt. St. Domańskiemu z SPK 
Paryż, który nigdy nie szczędzi przy
bywającym nad Sekwanę wartowni
kom czasu i dobrych rad. J. R. 

Stowarzyszenie Inżynierów i Tech
ników oraz Stowarzyszenie Studentów 
Polskich zapraszają Polonię paryską 
na wspólny tradycyjny "opłatek", któ 
ry odbędzie się dn. 15 b. m. o g. 18-ej 
w salach "Musée Social", 5, rue Las 
Cases, Paris 7 (metro Solferino). 

W programie przewidziane są kolę
dy w wykonaniu Chóru Akademickie
go pod batutą prof. Rygiela oraz róż
ne atrakcje. 

B u f e t  b e z p ł a t n y .  

Koszta internowania 2 D. S. P. 
W związku z notatką w "Syrenie",, 

która donosiła o wytoczeniu przez ' 
rząd szwajcarski przed Trybunałem : 
Międzynarodowym w Hadze sprawy o 1 

zwrot kosztów internowania 2 DSP 
warto zaznaczyć, że Dowództwo Dy
wizji prowadziło szczegółowe zestawie- j 
nia wykonywanych przez żołnierzy 
prac i wydało je w grubym cyklosty-
lowanym tomie. 

Żołnierze nasi zbudowali nowych 
dróg 248 km, przebudowali 153 km, 

RADA NACZELNA A. K. 
Dnia 11 grudnia 1954 r. odbyło się 

plenarne posiedzenie Rady Naczelnej 
Koła A. K. Posiedzeniu przewodni
czył wiceprezes Rady St. Juszczakie-
wicz pod nieobecność Przewodniczące
go Rady gen. T. Bór-Komorowskiego, 
przebywającego w Stanach Zjednoczo
nych. 

W imieniu Prezydium Rady sprawo 
zdanie złożył sekretarz Fr. Miszczak. 

GWIAZDKA W LE CREUSOT 
Staraniem K. T. M. została zorga

nizowana w Le Creusot gwiazdka dla 
polskiej kolonii. Otwierając uroczys
tość, prezes K. T. M. p. Gierczak po
witał pp. Jurasów, Dąbrowskich, przy
byłych prezesów organizacji i wszyst
kich zebranych, składając życzenia 
świąteczne i podkreślając pracę pol
skiej emigracji, prowadzoną z myślą o 
uciemiężonym kraju. 

Następnie dzieci — pod kierownic
twem p. Gierczakowej — odegrały ja
sełkę p. t. "Wschodzi Gwiazda" oraz 
sztukę "Zaczarowany pokój lalek" ; 
zabawny mały Wojtek odczarował po
kój, a lalki — tańcami — oczarowa-

Wartownicy z kolei śpieszą do koś- ły widzów. 
Dzieci jednak z niecierpliwością o-

czekiwały przybycia św. Mikołaja, któ
ry się wreszcie zjawił : wiele miał 
pracy, by obdarować 180 dzieci i 36 
starców. Był to wynik końcowy prze
prowadzonej w kolonii zbiórki na 

cioła polskiego, gdzie po Mszy Św., ka
pral Rybak wręcza ks. szambelanowi 
Gatęzewskiemu kopertę z pokaźną su
mą. I tutaj, czcigodnemu odbiorcy 
brak słów wdzięczności. W godzinach 
popołudniowych, ostatni etap ofiaro
dawców: Małe Seminarium Duchów- ; gwiazdkę. 
ne. Tam oczekuje już ks. prałat Ba
naszak ze swymi podopiecznymi, dla 
których również przywieziono piękną 

Uroczystość zakończono wieczorkiem 
towarzyskim. Dzielenie się opłatkiem, 
kolędy, improwizowane występy, ogól-

ś. f P. 

IGNACY SKRZYŃSKI 
z Trzeciego Zakonu św. Franciszka 

b. chargé d'affaires R. P. przy Stolicy Apostolskiej, sekretarz Ambasady 
R. P. w Londynie, attaché honorowy Ambasady R. P. w Paryżu, 

zmarł opatrzony śś. Sakramentami dn. 26 grudnia 1954 r. Pogrzeb odbył 
się 28 grudnia w Argelès-Gazost (Hautes-Pyrénées). 

Msza św. za Jego duszę odbędzie się w kościele polskim w Paryżu, 
263-bis, rue St-Honoré, w niedzielę 9 stycznia 1955 r. o godz. 12-ej. 

ny przemiły nastrój pozostawiły nie
zatarte wrażenie. Toteż czas mijał 
szybko. 

Późnym wieczorem 
w tany. 

puszczono się 
M. K. 

U Inwalidów 
W niedzielę 9 stycznia odbędzie się 

o godz. 10 rano (a nie jak podano po
przednio o godzinie 3-ej po poł.) ze
branie informacyjne. 

W tydzień później, t. j. w niedzielę 
16 stycznia, o godz. 3-ej po południu 
urządzamy Gwiazdkę Wigilijną dla 
członków i ich rodzin. Prosimy o jak 
najliczniejsze przybycie. 

Zebranie jak i Gwiazdka odbędą się 
w sali 32, rue Basfroi, metro Voltaire. 

Zarząd P.Z.I.W. we Francji. 

Nadto składali sprawozdania z prac 
poszczególnych Komisji Rady: H. Czar 
nocka — za Komisję Krajową, St. 
Juszczakiewicz — za Komisję Statu-
towo-Organizacyjną oraz gen. T. Peł-
czyński — za Komisję Główną. 

Rada uchwaliła jednogłośnie istotny 
dla życia wewnętrznego Koła wniosek 
w sprawie określania i ustalania przez 
Radę stosunku Koła do ważnych za
gadnień natury ogólnej dotyczących 
życia polskiego oraz wniosek o popar
ciu Skarbu Narodowego podlegającego 
Tymczasowej Radzie Jedności Naro
dowej. 

Z kolei sprawozdanie złożył ustępu
jący Zarząd Główny w osobach: wice
prezesa J. Garlińskiego, sekretarza P. 
Hęciaka i skarbnika T. Szwejczewskie-
go. Po sprawozdaniu Przewodniczące
go Głównej Komisji Rewizyjnej S. 
Jodłowskiego Rada udzieliła ustępu
jącemu Zarządowi Głównemu absolu
torium z podziękowaniem. 

W wyniku wyborów Prezesem Za
rządu Głównego Koła A. K. został J. 
Garliński. Dnia 15 grudnia odbyło się 
pierwsze zebranie nowego Zarządu 
Głównego, na którym dokonano po
działu pozostałych funkcji jak nastę
puje: P. Hęciak — I-szy wiceprezes, 
M. Bispingowa — n-gi wiceprezes, S. 
Okońska — sekretarz, E. Bogacki — 
skarbnik oraz R. Groniecki, K. Lipnic
ka, St. Przebój-Stawicki i H. Westwa-
lewicz — członkowie. 

UROCZYSTOŚĆ WIGILIJNAwCHATEAUROUX 

CZY ZAMÓWIŁEŚ JUŻ PIÇKNY, ILUSTROWANY 

KALENDARZ ŚCIENNY NA ROK 
PIĘKNY PODAREK NOWOROCZNY 
D L A  R O D Z I N Y  I  P R Z Y J A C I Ó Ł  

1955 

Barwna okładka i i2  plansz Iwlorowych na każdy miesiąc. 
Cena tylko 300 fr. przesyłką zwykłą lub 345 fr. przesyłką poleconą. 

ZAMÓW DZISIAJ, adresując: "Syrena", 20, rue Legendre, Paris 17e, przesy
łając należność zwykłym mandatem pieniężnym, lub na C.C. Paris, "ELKA" 

S.A.R.L., 20, rue Legendre, Paris 17®, C.C. Paris 5507-30. 

W y s y ł k a  o d w r o t n a .  

ff MAZOWSZE" Czyniąc zadość życzeniu licznych naszych 
P. T. Klientów śpieszymy donieść, że 
obecnie posiadamy już na składzie płytę 
na której nagrany jest systemem "microsillon" (33 obroty) wybór 8 naj- i 
piękniejszych polskich pieśni ludowych w wykonaniu znanego chóru. ^ 

Płyta "Mazowsze" to kawałek żywej Polski w domu. 
Cena płyty wraz z przesyłką poleconą i ubezpieczoną: we Francji 4 

fgrs. 1.100,—. Za granicą dolarów 3,50 lub równowartość. — Do Belgii, 4 
Holandii, Niemiec, Szwecji, Szwajcarii, Luksemburga oraz na terenie 0 
Francji, płytę wysyłamy za zaliczeniem pocztowym, płatną przy odbiorze. |f 
Do innych państw, po uprzednim otrzymaniu należności za pośrednictwem 
poczty "international money order" lub czekiem na jakikolwiek bank 
wystawionym na "Libella". 

Zamówienia . iDC| l A" SKŁADNICA 
wykonujemy odwrotnie ,, LI D t L L A KSIĄŻKI POLSKIEJ 

12, rue St. Louis en lUe, PARIS IV. — Telefon : DANton 51-09. § 

Staraniem Koła Rez. i b. Wojsk, 
odbył się 25 grudnia tradycyjny współ 
ny opłatek. Uroczystość rozpoczęła się 
nabożeństwem, które odprawił ks. dyr. 
Oramowski. Po południu odbyła się 
akademia, na którą przybyło wielu Ro 
daków z miasta i okolic, a także A-
merykanie z bazy Chateauroux. Przy
byłych powitał i słowo wstępne wy
głosił prezes Koła kol. Przekowiak. Na 
stępnie przemówił ks. Oramowski, — 
wspominając o tradycji, jaka nas wią
że jako chrześcijan. Po podzieleniu 
się opłatkiem śpiewano polskie kolędy. 
Piękne wierszyki wygłosili Irenka Pa
welczyk, Janina Solewska, Katarzyna 
Patro; kol. Zakrzewski i kol. Sowiński 
zostali, za swe deklamacje, nagrodze
ni hucznymi oklaskami. Stasia Błoże-
jewska przygrywała na haxmonii, pod 
czas gdy przy winie i ciastkach toczy
ła się szczera przyjacielska pogawęd-

Życzenia świąteczne 
Z okazji świąt Bożego Narodzenia i 

Nowego Roku, ognisko Y. M. C. A. w 
Hombourg-Haut (Wschodnia Fran
cja) składa wszystkim swym człon
kom i przyjaciołom najserdeczniejsze 
życzenia. 

Zamiast podarku z okazji ślubu p. 
profesora Jana Mycińskiego z panią, 
profesorką Françoise Cremer — skła
dam 1.000 fr. na polskie liceum w Les 
Ageux. Bronisław Szczapa. 

„SYRENA" w każdym 

polskim domu! 

naprawili 28 km. Zbudowano 63 mos
tów. Pracowano na 2.186 ha roli, w 
pracach rolnych indywidualnych prze 
pracowano 973.743 dniówek. Zmelioro
wano 686 ha ziemi, zniwelowano 159 
ha, oczyszczono 164 ha, wykopano 171 
km rowów. Przy pracach leśnych wy-
karczowano 724 ha lasu i 272 ha krca-
ków. Zasadzono 16 ha i oczyszczono 
325 ha lasu. Przygotowano 22.285 m't 
drzewa, budulcowego i 64.049 ms drze
wa opałowego. Zrobiono 345.837 wiązek 
drzewa na opał. Przy robotach wod
nych zbudowano 10 km nowych karte
lów i 3% km wodociągów. Przy robo
tach górniczych wydobyto 70.300 ton 
rudy żelaznej, 7.800 ton antracytu, 10 
tysięcy ton torfu i 4.044 m3 kamienia. 
Ociosano 1.030 m3 kamienia. W robo
tach przemysłowych przepracowano 
115.533 dniówek, w budowlanych 4.274, 
w różnych 1.409.035 dniówek. Prace 
funkcyjnych przy internowaniu obej
mowały 1.351.476 dniówek. 

Razem internowani nasi przepraco
wali 6.798.799 dniówek. Licząc prze
ciętne wynagrodzenie za dniówkę w 
tym okresie ną fr. szw. 4,87 (cywilne 
wynosiło wówczas fr. szw. 9,58), Dy
wizja nasza przepracowała za fr. szw. 
33.138.015. W porównaniu z kosztami 
pracy cywilnej w tych samych dzie
dzinach, zysk szwajcarski wyniósł frs. 
31.967.651. 

Zaznaczyć naturalnie trzeba, że sze
reg prac robiło się tylko dlatego, że 
były wolne ręce do pracy. Biorąc jed
nak pod uwagę ogromne zapotrzebo
wanie na pracę w okresie wojennym 
w Szwajcarii, spokojnie można powie
dzieć, że Dywizja nasza zasłużyła się 
wybitnie na polu gospodarczym w 
Szwajcarii w czasie wojny i za darmo 
chleba nie jadła, 

Aleksander WASUNG (Genewa). 

P O L S K I  F R Y Z J E R  D A M S K I  
. STANISŁAW-RYSZARD, profesor paryskich szkół zawodowych. 

SPECJALISTA FRYZUR TWARZOWYCH. 
20, BOULEVARD DES FILLES DU CALVAIRE — PARIS (lie) 

Telefon VOL. 11-52; metro: St-Sebastien—Froissaxd lub Filles du Calvaire, 

p o l e c a  s i ę  S z a n o w n e j  K l i e n t e l i .  
Dla czytelników "Syreny" oraz wszystkich Rodaków 20% zniżki, 

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem Doktora Praw 

Uniwersytetu Paryskiego 

BOLESŁAW SZPIÇCA 
conseil juridique 

8, RUE MOUNIN, VICHY (Allier) 
Telefon 61-02. 

Załatwia wszelkie sprawy cywilne, han 
dlowe, ubezpieczeniowe i o odszkodo
wania. Podania do Władz Franc, i po
rady. Tłumaczenia. Sprawy spadkowe. 
Spółki handlowe. Bezpłatne porady 

dla inwalidów wojennych. 

ka. Uroczystość zakończono odśpiewa
niem Roty. 

Wieczorem odbyła się, przy dźwię
kach orkiestry polskiej z Rosieres, za
bawa towarzyska, która przeciągnęła 
się do późnej nocy. 

Cała uroczystość należała do bardzo 
udanych. M. Z. 

Polskie wykłady na 
uniwersytetach w Lille 

Na Uniwersytecie państwowym w 
Lille istnieje katedra języka polskiego, 
przy której odbywa się szereg wykła
dów publicznych, wzg. takich, których 
można słuchać bez skomplikowanych 
formalności. 

Jest zatem okazja do głębszego po
znania zagadnień polskiej kultury. 

Większość wykładów odbywa się w 
języku francuskim; warto więc zachę
cać i przyjaciół Francuzów, interesu
jących się Polską, by na nie uczęsz
czali. 

Przy 7, rue Auguste Angellier, w 
gmachu Faculté des Lettres, odbywają 
się w soboty od 15—16 wykłady prof. 
Hermana, w czwartki od 17—19 i w 
soboty od 14—15 i od 16—17 wykłady 
prof. Godlewskiego. 

Wykłady, dotyczące literatury i kul 
t\iry polskiej odbywają się również na 
Uniwersytecie Katolickim w Lille, sal
le Montalembert, w poniedziałki od 
17—19 i piątki od 18—19 (prof. Lie-
foog-he), w środy od 17,45—18,45 i piąt 
ki od 16,30—17,30 (prof. Godlewski). 

ROUBAIX. — Dnia 19 grudnia ub.r. 
powstało w Roubaix nowe koło Zwią
zku Polskich Federalistów, którego za 
rząd składa się następująco: A. Jar-
czak — prezes, K. Frankowski — se
kretarz, A. Sałmonowicz — skarbnik, 
E. Kuczyński, F. Kudła i F. Woźny — 
członkowie zarządu. Korespondencję 
należy kierować na adres Domu Pol
skiego, 128-ter, Grande Rue. 

PARYŻ. — W niedzielę 9 stycznia 
o godz. 15-ej na sali przy 32, rue Bas
froi, metro Voltaire, odbędzie się sta
raniem Stowarzyszenia b. Kombatan
tów Polskich w Paryżu i Towarzystwa 
Rzemieślników i Robotników Polskich 
— Gwiazdka dla dzieci. 

Dzieci należy przed uroczystością za 
pisać u sekretarza. 

DO NABYCIA 
w Oddziele S. P. K. Francja 

20, rue Legendre, — Paris (11) 

KALENDARZYK 
KOMBATANTA 

na rok 1955 
w cenie frs. 300,— wraz z prze

syłką pocztową. 
Wysyłka za uprzednim przeka
zaniem należności na konto 
pocztowe: "Association d'Enté 
Aide des Anciens Combattants 

Polonais", Paris 6365-22. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po
znańskiego: 

doświadczonego emigr. od ] 924 we Francj 
MARSAN jAROSZYK 

Expert-Traducteur- luré 
34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9° 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor
tów. certificat de coutume, podań do Mi
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery
kańskich i innych. Piszcie * zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

MATRYMONIALNE 
Inżynier, Amerykanin, pozna pannę 

inteligentną, miłą, w celu matrymo
nialnym. Listy z fotografiami adreso
wać do Administracji „Syreny" pod 
numer 98. 
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JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W 
kierowana przez byłych kombatantów 

PARYŻU 

R  E X  y y  

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 06-54 
ROK ZAŁOZENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 
Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spoiifwczym w Paryża, pod kierownictwem p. Lebiody: 
XNF~" 4, rue de Fourcy, Paris 4*. — Métro: Saint-Paul. ~"W 

Wujcio: No co, Jasiu, zadowolony 
jesteś z budzika, który cl kupiłem, byś 
się nie spaźniał do szkoły? 

Jasio: Bardzo! Zaraz na trzeci dzień 
zepsuł się i nie dzwoni! 

Szlachetny 
— Muszę pana uprzedzić, że na sku

tek -wojny straciłem majątek i córka, 
moja nie dostanie w posagu ani gro-
SZ8r« 

— Ach, nie wiedziałem ! Skoro pan 
się znajduje w tak ciężkiej sytuacji, by 
łoby z mojej strony grubym nietak
tem pozbawiać pana jeszcze i Jedynej 
córki... 

Różnic» 
— Jaka jest różnica między maj

strem o czeladnikiem? 
— Gdy upije się majster, mówi się, 

że jest chory; gdy upije się czeladnik, 
mówi się, że się upił. 

Za żelazną kurtyną 
W wagonie kolejowym. Trzech pa

sażerów uparcie milczy; wreszcie je
den z nich cicho wzdycha; wtedy dro
gi spluwa przed siebie. 

Trzeci odzywa się: 
— Przestańcie mówić o sytuacji po

litycznej; to jest niebezpieczne, może 
jakiś szpicel podsłuchać — i donieść! 

Nieporozumienie. 
Zezowaty sędzia przesłuchuje usta

wionych w rzędzie trzech świadków. 
Zwraca się do pierwszego z pytaniem: 

— Jak się pan nazywa? 
— Bazyli śliwka — odpowiada dru

gi-
— Nie do was się zwracałem — ofu-

kuje go sędzia. 
— Ależ ja nic nie mówiłem — pro

testuje trzeci świadek. 


